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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Process przeciw Polakom.

D w u d z i e s t e  d z i e w i ą t e  p o s i e d z e n i e ,  d n i a  11.  W r z e ś n i a .
Prezes po stwierdzeniu osobistych stosunków przez obźałowanego za­

pytuje : czyli należał do sprzysięźenia już  podczas swej służby w 18. pułku 
piechoty i czyli namawiał żołnierzy i podoficerów do niego? — Obźałowany: 
zaprzeczam temu z całą dobitnością i żądam ścisłego śledztwa.

Prezes przywołuje Emiliana Moszczeńskiego, którego zeznania w tej 
mierze szczególniej są ważne. — Ten oświadcza, że tego wcale nic powie­
dział. — Przeczytano mu dawniejsze zeznania. — Moszczeński: nie powie­
działem tego, inkwirent to mi podsunął i nieprawdę zapisał.

Prezes: nie opowiadali ci tego Niegolewski, Magdzinski i Konkiewicz ? 
— Moszczeński: nie słyszałem nic podobnego od nich.

Prezes: czemuś się nie oparł inkwirentowi? W  zeznaniach twoich 
znajdują się najcięższe obwinienia. —  Moszczeński nie wie co na to odpo­
wiedzieć.

Prokurator  zwraca uwagę na jeden p ro to k u ł , który dowodzi wielkiej 
wiarogodności Moszczeńskiego. - -  Obrońca zaś  okazuje, że Moszczeński 
o śm  n a ś c i e  razy występuje w  skardze, gdzie obwinia drugich nie z wła­
snej świadomości, tylko podług tego, co od drugich słyszał. Dowodzi 
dalej,  że żadnego z obżałowauych tyle razy nic osadzali do drugich wię­
źniów, co Emiliana Moszczeńskiego, zawsze chodził do d rug ich , a co od 
nich słyszał, zaraz denuneyował. —  Obrońca wnosi o wysłuchanie d w ó c h  
współobżałowanych podoficerów z tej samej kompanii, co obźałowany, 
czyli kiedykolwiek ich namawiał. — Prezes odłożył to do wysłuchania 
świadków.

Prezes: byłeś przeznaczony na przywódzcę powstańców pleszewskiego 
powiatu, a potem korpusu bukowskiego. — Obźałowany: nigdy mnie nie 
przedstawiono na taką posadę.

Prezes: byłeś u Mirosławskiego w mieszkaniu Lcciejewskiego i nara­
dzałeś się z nim względem powstania? — Obźałowany: byłem 30 .  Stycznia 
1 8 4 6 .  roku w Poznaniu, ale miałem termin. Z Mirosławskim nie miałem 
schadzki.

Mirosławski przyw ołany zaprzecza, zeby się widział z obźa łow anym ; 
tw ierdzi,  że z inną osobą rozmawiał, za Białkoskorsiego udaną, ale się 
z  nią nie naradzał o powstaniu, inkwirent nadto dodał imie do niej.

Szołdrski przywołany zaprzecza, aby słyszał o zamianowaniu Bialo- 
skórskiego dowodzcą powstańców plcszewskich. I  jemu odczytano dawniej­
sze zeznania, które odwołuje.

Obźałowany przyznaje, że był w interessie zony u Tadeusza Sokol- 
nickiego, ale nie mówił o zamachach żadnych, co też Sokolnicki przy wo­
łany potwierdza i odwołuje zeznanie, które odczytano.

Co do mapy wspomnionej w skardze powiada obźałowany, że kupił 
w roku 1 8 4 5 .  książkę od Jerzmanowskiego, w której była mapa malowa­
n a ,  ale jej się nie przypatrzył. Książkę tę dał Józefowi Sadowskiemu do 
przeczytania, którą na 8 dni przed aresztowaniem swojeni odebrał. Pod­
czas śledztwa przekonałsię jednak, że mapa dawniejsza a powrócono z książ­
ką przez Sadowskiego, była inna, musiał j ą  przeto Sadowski przemienić.

W spółobźałowani podoficerowie, którzy służyli pod Białoskórskim 
w tej samej kompanii, zeznali, że ich nigdy nie namawiał do sprzysięźenia.

Obrońca Lewald złożył świadectwo korpusu oficerów i dowódzcy puł­
ku na dow ód, w jakiem był obźałowany poważaniu u nieb.

P roku ra to r :  obźałowany wiedział o przedsięwzięciu i nie doniósł o niem 
władzy. Mirosławski i Sokolnicki potwierdzili to ,  lubo teraz odwołują. 
Mirosławski wyraźnie zeznał, że z Białoskórskim rozmawiał o planach i do ­
wództw ie , lubo nazajutrz nie przyszedł do niego na dalszą naradę. P rzy ­
znaję, że Mirosławski mógł nie znać imion Felix, Napoleon, Białoskórski

i domyślam się, że kiedy pierwszy zeznał o drugim, inkwirent dopisał 
imiona drugiego.

Sokolnicki wprawdzie odwołał, że mu nie powiedział Białoskórski 
»i ty wiesz cos o tem ?«, odwołania atoli tego niczem nie uzasadnił. Sam 
Białoskórski powiedział, źc z takim człowiekiem, wcaleby o takich rze­
czach nie rozmawiał; przez to naturalnćm było zapytanie, »i ty wiesz coś 
o tem?«

Szołdrski także dowiedział się od d rug ich , że Białoskórski należy , . 
Na potwierdzenie wszystkiego przybywa m apa , którą miał nabyć od Jerz­
manowskiego, ale mapa jest później zrobiona, że j ą  zapewne przemienił 
Sadowski.

Honor zresztą obźałowanego, co do namawiań żołnierzy nic został do­
tknięty, z tych powodów wnosi prokurator o karę według §. 9 7 .  karne­
go prawa za niedoniesienie.

Obrońca kom. spraw, f.ewald uważa obwinienia ze s trony Mirosła­
wskiego za niedowodzące niczego, bo jemu chodziło o rzecz samą, a nie
0 imiona. Co się tyczy mapy, skoro podczas śledztwa poznał,  że mapg 
przemieniono, natychmiast wnosił o wysłuchanie Sadowskiego, o którego 
ucieczce wcale jeszcze nie wiedział. Tein bardziej zasługuje na  to w ia r? , bo 
przy nie: znaleziono instrukcyą, która do niej należała, nadto mapy by ły  
przeznaczone dla kommissarzy, a nie dla oficerów, jak go akt oskarżenia 
nazywa.

Obrońca wnosi o uwolnienie go od skargi.
5 5 .

Sokolnicki. W y z n a je  religiją katolicką i ma jak  p o -  
daje, p rzeszło  lat 63. Aż do roku  1812. ży ł  w  P ig łow icach , wsi sw oje j 
w powiecie średzkiin po łożone j ,  p rzeprow adz ił  się potem do P oznan ia
1 wyjechał z tąd w Sierpniu  1844. r. do K rakow a,  chcąc tam mieszkać 
przez czas niejaki. Tam  n a b y ł  dom na ulicy grodzkiej p o d  N rem  120. 
po łożony ,  które zarazem miało w ychód  na ulicę kononicką. Je d n e g o  
w ieczora w czasie zapust roku  1846. kilka dui p rzed  21. Lutym  p rzyszed ł  
znany  mu daw niej Dr. Lisowski z niektórym i z sw ych  zna jom ych do  
oskarżonego  do domu. Po odejściu i p rzybyc iu  tych osób,— po w iełk iem  
wzruszeniu  politycznem , które w K rakow ie panow ało  i po  rozm ow ie  
względem powstania po l i tycznego ,  p rzekonał się o sk a rż o n y  o tem , że 
dom jego, ponieważ na dwie idice różne miał w chody ,  na miejsce zgro­
madzenia się obrali celem rozmaw iania i na radzan ia  się względem p o ­
wstania nastąpić mającego. Pomimo to zezwolił  n a  schadzki.

S łyszał tedy, ze rew o lucya  nie ty lko  w  K rakow ie  ale tez zarazem  
w  wiefkiem księstwie poznańsk iem , w królestw ie polskiem i w  G ałicy i  
ma wybuchnąć. Pod L w ow em  i w Polsce pod  Kielcami przyszło  ju ż  
pow stan ie  do w y b u c h u :  w  P oznan iu  wstrzym ane ty lko areez tow an iem  
w ielu  szlachty i dow ódzcy  w ojskow ego  z Paryża przybyłego. Nie m ożna  
b y ło  powstania dłużej odw łaczać,  nie chcąc być  aresztow anym  p o d o b n ie  
i tedy  wybuch  w K rakow ie  na  noc z 21. n a *22. Lutego pos tanow iono .  
M ów iono także o tein, że każdy  Polak, bez względu na w iek musi uzbroić 
się i w walce udział m ieć ,  w o jow ać zaś nie mogący p rzyna jm n ie j  sob ie  
b roń  przygotow ać pow in ien ,  aby  lakową zaopatrzy ł zas tępcę swego. 
—- G d y  oskarżony  przez zgromadzenie u niego o d b y te ,  o p rzedsięwzię­
ciach rew o lu c y jn y ch  by ł o trzym ał wiadomość, o d ez w a ł  się sam do in­
nych w myśli pa r ty j  rew olucy jne j  i w zyw ał też drug ich  do  udziału w  
r e w o lu c y i , tak że go wnet za jednego znajczynn ie jszych  pop ie raczy  
powstania uważano. D nia  przed w ybuchem  pow stan ia  w Krakowie b ie g a ł  
z b ron ią  w  ręku  po ulicach i starał się w ięcej osób  nakłonić do  re w o lu ­
cyi. Takim  sposobem w ezwał tez K re it le ra  urzędnika policyi,  aby  się 
dla Polski do  bron i po rw a ł ,  gdyz go inaczej zastrzeli.

N ad  wieczorem dnia, który  do  w y b u c h u  powstania b y ł  p rzeznaczony  
uzbroił  się oskarżony  pałaszem , zao p a trz y ł  się w am unicyą i w  600 złt. 
T ak  uzbro jony , wyszedł z pomieszkania swego, kupił sob ie  karabin  z b a ­
gnetem i udał  się, tak p rzygo tow any  do pomieszkania księdza A nderskiego 
osobiście mu znanego na u licy  S*. Maryi- Skłonił  go do tego , że m u  
odstąpił na noc pokoju  swojego. G d y s ię  oddalił, p rzyw oła ł  2ch k le ry k ó w  
m łodszych Plinte i M oczańsk iego , w tym samym dom u m ieszkających, 
i ośw iadczył im, że się obaw ia  niespokojuości w  nocy  powstać m ogących . 
G d y  zaś obydw óch  o pow stan iu  nastąpić mającem juz  uw iad o m io n y ch



i  d o  u d z ia łu  w  ta k o w e m  sk ło n n y c h  z n a la z ł ,  a  g d y  ty lk o  ż a ło w a l i ,  że 
b r o n i  n ie  m a ją ,  k t r ą b y  w  w a lc e  c z y n y m i  b y ć  m o g l i ,  m ó w i ł  im , ze  im 
b r o n i  swoje 'j o d s tą p i ,  p o n ie w a ż  s łab o ść  jego  m u  p rz e s z k a d z a  mieć  udz ia ł  
o s o b i s ty  w  w a lce .  P o k a z a ł  im te d y  b ro ń  którą  p rz e d te m  b y ł  s k r y ł  z k t ó ­
r e j  tam ci b a rd z o  się c ieszy li .  O s k a r ż o n y  nie p o ż e g n a ł  się um y ś ln ie  ze  
s w o je m i ,  a ż e b y  ich  n ie s p o k o jn o ś c i  nie n ab a w ić .  N a p isa ł  te d y  “d o  ż o n y  
sw e j  list, jak  się z d a je  t r e śc i  n a s t ę p u ją c e j :

M o ja  ż o n o  k o c h a n a ,  a b y  ci s m u tk u  o szczędz ić  o d je ż d ż a ją c  o p u  
śc i łem  c ię ,  n ie  p o ż e g n a w sz y  się z to b ą .  L os  m nie  p r z n a c z y ł  lia 
coś  w a ż n e g o ;  m am  zająć dz ia ła  A u s t r y a k ó w  i g łó w n ą  w ar tę .

Z n a m  o b o w iązek  m ój i b ę d ę  na  w ie lk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y ­
s t a w io n y .  Z d a je  s ię ,  że  o fia rą  ich  p a d n ę .  Bądź z d ro w a !  M ó w ią c  
o jc z e  n a sz ,  p rz y p o m in a j  w n u k o m  n a s z y m ,  a b y  n ig d y  n ie z a p o -  
u m ie l i ,  źe  są P o lak am i.

D o  listu teg o  d o łą c z y ł  sp is  w ie rz y c ie l i  i d łu ż n ik ó w  sw y c h .  W  d o m u  
A n d e rsk ie g o  m ie szk a ł  je s zcz e  k le r y k  t r z e c i ,  J ó z e f Z a d r y ń s k i .  J e g o  p r z y  
w o ła n o ,  a b y  g o  s p o w o d o w a ć  d o ’ u d z ia łu  w p o w s ta n iu .  W z b r a n i a ł  się 
j e d n a k  s ta le  i n a w e t  o d g ra ż a n ia  i p r z y r z e c z e n ie ,  że  m u  da  p ien iądzy ,  
g d y b y  i c h  p o t r z e b o w a ł ,  n ie  m i a ły  s k u tk u  ż a d n e g o  U d a ło  m u  się w y m ­
k n ą ć  d o  p o k o ju  s w e g o ,  k t ó r y  z a ra z  za so b ą  zam k ną ł .  O s k a r ż o n y  p o sz e d ł  
z a  n im  i zaczą ł  m u  o d g r a ż a ć ,  g d y b y  d o  n ich  n ie  p rz y s z e d ł .  —  P rz e z  to  
b y ł  Z a d ry ń s k i  s p o w o d o w a n y ,  źe  na  k a r tecz ce  n ap isa ł  o  czem  się d o w ie -  
w ie d z ia ł  i t a k o w ą  u rz ę d n ik o w i  .p rz e ch o d zące m u  p o d rz u c i ł .  W  sk u te k  
t e g o  a r e s z to w a n o  o s k a r ż o n e g o  z w y c ię z lw o  r c w o lu c y i  zaś o d d a ło  m u  
z n o w u  w o ln o ść .  O s k a r ż o n y  zo s ta ł  je s z cze  aż  do  4. M arca  r. I84fi w  K r a ­
k o w ie ,  k tó r e g o  d n ia  j e d n a k  d o  W r o c ł a w i a  o d je c h a ł ,  gdzie  a r e s z to w a n y m  
zos t ał.

O b ż a ło w an y  o św iad cza , źe riieposiada dokładnie języ k a  niemieckiego, 
d la  tego przez tłumacza je s t  p y tan y .

P rz y z n a je ,  źe w  K rakow ie  się o k u p i ł ,  mając zamiar tam się na zawsze 
osiedlić, ale P ru s s  nie o p uśc i ł ,  bo miał paszor t  pruski.  Co do schadzek 
u  niego doktora  L i s s o w s k i c g o  i innych  osób wymieinonych w skardze, 
p r z y z n a j e ,  że tak by ło ,  ty lko  nie rozm aw iano  o pow stan iu  w W .  Ks, P o ­
znań sk ie j ,  m ów iono  ty lko , że z Poznania  ru szą  do K rak o w a ,  skoro  znak 
d a n y  będzie.

P re z e s ;  p rzy zna łeś  i to dawniej. -  O b ża ło w an y :  wówczas byłem 
ch o ry ,  niezrozumiale się w yraża łem . Dowieść m o g ę ,  źe ludność K rakow a 
życzy ła  sob ie ,  ażeby król p rusk i  zabra ł  o k rę g ,  dla tego nie zdjęto o r łów  
p ru s k ic h ,  a k onsu l  p rusk i nie o trzym ał żadnej s t raży ,  bo by ł bezpiecznym, 
rossy jsk iego  zaś musiano bardzo pilnować. Z tąd  pukaziije  s ię ,  że o rew o -  
lucy i p rzec iw  P ru sso m  nic mogło być  m o w y . Podczas ś ledztw a lak byłem 
słaby , źe chodzić nie mogłem i musieli ranie nosić.

Obrońca p o w ia d a ;  źe obżałow anego  słuchał D uncker dnia 6 .  S ierpnia  
p rz ed  i po p o łu d n iu ,  a dla słabości,  musiał b yć  zaniesiony do śledztwa. 
P o k az u je  się to z zeznań Bniuskiego i u w ag  D unckera  zapisanych w aktach.

O bża ło w an y  zaprzecza, ażeby z b ron ią  w  ręk u  biegał po ulicach K ra­
k o w a  dniem p rzed  re w o lu c y ą ,  bo n iezaw odnieby  został a resz tow any  przez 
p o l i c y ą ,  gd yż  na  ulicach pełno b y ło  A u s try ak ó w .

O dczy ta ł  wreszcie o b ża ło w an y  z b a r ty  opisanie nas tępu jące : z kup io ­
n y m  karab inem  udałem się do domu ulicą ry b a c k ą ,  bo nie sądz i łem , żeby 
k to  m y ś la ł ,  że spieszę na p o w s ta n ie ,  p rzy  mojej słabości i to podczas nocy. 
L udz ie  mnie p rzechodzący  przes trzega l i ,  żebym się w ró c i ł ,  bo w  pobliskich 
ulicach zn a jd u ją  się patro le .  W ró c i łe m  się i udałem do księdza A n d e r­
skiego, karab in  na p od w o rzu  zos taw iłem , bo z nim nie b y łb y  innie w p u ­
ścił do sw ego  mieszkania. Nagle usłyszałem ten ten t k a w a le ry i , a p rzy  
św iet le  la tarn i w idz ia łem , jak  wszędzie a resz tow anych  p row adzono ,  w  bo­
leści pos tanow iłem  się uzbro ić  i być czynnym  dla kochanej o jc zy z n y ;  n ap i­
sałem przeto  list___

P rezes  czytanie p rze ry w a  obźa łow anem u i z a p y tu je ,  czyli się odgrażał, 
tak  ja k  pow iedz iano  w  skardze?  — O b ża ło w an y :  zaprzeczam tego. N a­
s tępn ie  odczytano  zeznania Z adryńskiego, w  k tó ry ch  go obwinia o odgra­
żania.

Zastępca p ro k u ra to ra  pan  G ro tę  uzasadnia w n io s e k :
O bża łow any  p rzyzn a ł  w  śledztwie p rzed w stęp nem , źe w iedzia ł ,  iż ce­

lem  przedsięwzięcia było  p rzy w ró cen ie  Polski w granicach 1 7 7 2 .  O d w o ­
łanie  tego zeznania ,  nie  zostało uzasadnione niczem. Ze słabości ciała nie 
•wypada tak  wielkie pomięszanie ducha, aby wnieść można o błędach zezna­
n ia  p ierwszego.

P on iew aż  p ow stan ie  w K rakow ie  p o łoży ło  za cel p rzyw rócen ie  Polski 
•w granicach przed  rokiem 1 7 7 2 . ,  a ob ża ło w an y  wiedział o tym  ce lu ,  przeto 
też  dopuści ł  się zbrodni k ra ju  w ed ług  §. 9 3 .  i 9 5 .  p raw a karnego.

O brońca obżałowanego assessor H crzberg  p o w iad a ,  że nie masz obwi- 
nień d rug ich  w spó łobża łow anych  p rzec iw  niemu. T o ,  co zeznał Z a d ry ń ­
ski (w łaśc iw ie  W o lm c k i  się n a z y w a ) ,  zeznał nie w edług  s ta tu tu  k ra k o w ­
skiego, k tó ry  p rzep isu je  inne postępow an ie  s ą d o w e ,  a nie kom issyą  w o j­
s k o w ą .  Dla tego komissyą śledcza poznańska w niosła  o w ysłuchanie  go 
p rz ed  sądem  k ry m in a ln y m ,  dotąd  się to nie s ta ło ,  a w ięc  św iadectwo W o l-  
nickiego nic nie znaczy. D w óch  polieyantów  k ra k o w s k ic h , Bomicki i Kreit-  
le r ,  w p raw d z ie  zeznania p rzec iw  niemu p o cz y n i l i , ale ich nie p o p rzy s ię ­
g l i ,  ani stw ierdzil i  sw ą  u rz ę d o w ą  przysięgą. Co do zeznań w ła sn y ch ,  te 
po cz y n ił  p rzed  Dunckerem w  najw iększej swej s ł a b o śc i , a nie rozum iejąc 
dobrze  po n iem iecku, nie zw ażał co mu odczytano. P rz y p a t ru ją c  się i te ­
raz  s ta rco w i,  k tó r y  ju z  je d n ą  nogą stoi w  g ro b ie ,  k tó r y  tu  p rzed  sądem

jeszcze więcej p o w ia d a ,  jak  w zeznaniach przedw stępnego  ś ledztw a,  k iedy 
w spo m in a ,  że dla tego napisał list do żony, bo miał zamiar się p rzy łączyć  
do r e w o lu c y i , p rzy jąć  w y p a d a ,  że w szystko  co zeznał lub zaprzeczył, 
z p raw d ą  się zgadza i przeto  żadnej na nim w in y  nie masz. W  prawdzie ' 
skarga d o w od z i ,  że w iedział dobrze obża łow any , iż to była część w  K ra­
kow ie całego zamierzonego pow stania  polskiego, do której się p rzy łączy ł  
obżałow any, ale skarga nie zważała na różn icę ,  jaka  zachodzi między w ie­
dzą a w o lą ,  k tóra  się okazuje przez czyny . Dla tego też jem u  dowieść 
nie można zbrodni k ra ju  przeciw  Prussom. W iadom ości o p rzedsięw zięciu  
zhrodniczem także mu dow ieść nie m o żna ,  bo sama skarga po w iada ,  że 
obżałow any s ły s ła ł ,  iż w poznańskiem p rzy t łum iono  pow stan ie .

W  końcu  posiedzenia ogłosił prezes ze w zględu na wnioski ob rońców , 
sądu postanow ien ie ,

i ż  n i e  m a s z  p o w o d ó w  d o  u w o l n i e n i a  s ę d z i e g o  z i e m s k o -  
m i e j s k i e g o  M i k e t t y  o d  d o t y  c h c  za  s o  w y  c h  z a t r u d n i e ń .

T r z y d z i e s t e  p o s i e d z e n i e  d n i a  11 .  W r z e ś n i a .
1 rezes po w o łu je  obżałow anego L udw ika  Kossobudzkiego przed  kratki. 

Z nim s taw a obrońca jego assessor Herzberg . O bżałow any nie umie po 
n iem iecku , dla tego po polsku przez tłumacza je s t  z a p y ty w a n y .  Skargę  
odczytano w obu językach .

56.
l i i u h v i k  ł i O N O l H i t k k i  l i c z y  l a t  2 8  i w y z n a je  religią  k a to l i ­

c k ą ,  u ro d z i ł  się w  I z b i c y  k ró le s tw ie  p o lsk im  g u b e rn i i  k u ja w s k ie j ,  g d z ie  
gdz ie  d o  r o k u  16 w ie k u  s z k o łę  zw ied za ł .  Z a b a w iw s z y  k ró tk i  czas u  k r e ­
w n eg o  w  w ie lk im  k s ię s tw ie ,  p r z y j ą ł  u  z m a r łe g o  h ra b ie g o  J ó z e f a  B il iń ­
sk iego  w S a m o s t rz e łu  s łu ż b ę  za p is a rz a  g o s p o d a r c z e g o  i b y ł  p ó ź n ie j  n a  
f o lw a r k u  D e rn b k i  e k o n o m e m . J a k o  n ie n a tu ra l i z o w a n y  c u d z o z ie m ie c  n ie  
n a leży  d o  w o jsk a .

W  ro k u  1844 p o śc ią g an o  n a  m u s trę  o b r o n y  k ra jo w e j  z D e m b k ó w  
ty le  lu u z i  s łu ż e b n y c h ,  ze  r o b o lu ik ó w  b r a k o w a ło .  U o  t e d v  s p o w o d o w a ło  
jak  p o d a n o ,  ko m isa rza  d o m in ia ln e g o  J a k o w ic k ie g o ,  d o  w e z w a n ia  o k ó ln i ­
k iem  e k o n o m ó w  n a  fo lw a rk a c h  p o je d y n c z y c h  m a ję tno śc i  S a m o s trz e lsk ie j  
a b y  d o n ie ś l i ,  ile się z n a jd u je  na  k a ż d y m  fo lw a rk u  m ię d z y  lu d źm i s ł u ż e ­
b n y m i  ż o łn i e r z y  o b r o n y  k r a j o w e j ,  a b y  n a  w sz y s tk ie  fo lw ark i  p o d z ia ł  
r ó w n o m ie rn y  m óg ł nastąp ić ,  i ż e b y  ich  śc iągn ięc iu  w  g o s p o d a r o w a n iu  na  
j e d n y m  lu b  d ru g im  fo lw a rk u  p rz e s z k o d a  n ie  zac h o d z i ła ,  C y r k u la r z  w  
a k tac h  k a r ty  2 8  w o ry g in a le  się z n a jd u ją c y  p r z y s ła n o  w k o ń c u  P a ź d z ie r ­
n ik a  r o k u  1845. ta k że  d o  D e m b k ó w ,  a  o s k a r ż o n y  ro z k a z a ł  so ł ty so w i  
B a r to s z k o w i ,  a b y  w sz y s tk ich  ż o łn i e r z y  d o  fo lw a rk u  z a w o ła ł .  T o  n a s tą ­
p i ło ,  a w ięk sza  część  ż o łn ie rz y  o b r o n y  k ra jo w e j  z e b ra ła  się p o d  czas  
g o d z in y  w ie c z o rn e j  u  o sk a rż o n e g o .  O b r ó c i ł  się d o  lud z i  m ó w ią c :  « C h ło -  
p y !  m ac ie  się tu  p o d p is a ć ;  p ó jd z iec ie  n a  w o jn ę ! - ,  i z a p y ta ł  s ię ,  p r z y  
k tó re m  w o js k u  k a ż d y  stoi. G d y  n a  to  o d p o w ie d z ia n o ,  żc  w te d y  p rz e c ie  
z P i ły  ro z k a z  o d e b r a ć  m u s z ą ,  m ó w i ł  p o k a z u ją c  na  l i s tę ;  « tu  jes t ro zk az ,  
g łu p ie  c h ło p y ,  m am  w as  z a p e w n e  p ro s ić , - ,  a lb o :  «że k o sę  d o s ta n ą  a  ż e  
to  d la  n ich  ro z k a z e m  b ę d z i e . ..

P o tem  w ziął l in ią ,  p o k a z a ł ,  j a k  d łu g a  k o sa  b y ć  m usi i p o w ia d a ł  że  
z o b u  s t r o n  o s t rą  być ,  a  na  w ie rz c h u  hak  m ieć  p o w in n a ;  taką  kosą  m o żn a  
ciąć na  p r a w o  i l ew o .  O s k a r ż o n y  zaczą ł sam  k o n o to w a ć  n az w isk a  p o ­
je d y n c z o ,  k tó r e  m u  b y ł y  w ia d o m e .  —  W  czasie  tej c z y n n o śc i  m ó w iło  
k ilku  z lud z i  o b e c n y c h ,  że się na  k o sa c h  nie  z n a ją ,  a j e d e n  z n ich  P io t r  
B a h rk e  o ś w ia d c z y ł :  żc  się k o s y n je r ó w  n ie  boi, a żc  6  z kop iją  na  s ieb ie  
w eźm ie .  D ru g i  z a ś ,  M arc in  C z u b e k ,  k tó r y  je szcz e  r e ze rw is tą  w o j s k o ­
w ym  b y ł ,  o ś w ia d c z y ł :  żc  s k o ro  w o jn a  b ę d z ie ,  d o  kom pan i i  s w e j  p o w r ó ­
cić musi i n a  to  się n ie  p o dp isze .

O s k a r ż o n y  o d g ra ż a ł  m u p o te m ,  m ó w ią c ,  że  je szcz e  są w o z y  fo rn a l ­
sk ie  i p o w ro z y ,  a g d y b y  to  n ie  p o m o g ło ,  zg in ie  i u t r a c i  ży c ie  sw o je .  
N a  d rug i  d z ień  p r z y s z e d ł  o s k a r ż o n y  do  s ta jn i ,  g dz ie  P io t r  B a h rk e  c h ę -  
d o ż e n ie m  koni b y ł  z a t r u d n io n y ,  i m ó w ił  d o  n ie g o :  n ie  je s t  to ż a r t ,  m o ­
żesz  tu z 8  kon i je d n e g o  p o t r z e b o w a ć ?  G d y  B a h rk e  o św iad czy ł ,  że  k o n ie  
te za s ł a b e ,  a k o n ie  fo rna lsk je  z a  s z ty w n e ,  m ó w ił  o s k a r ż o n y  d a le j :  
m ożesz  tedy  nu s iw k u  m oim  jeźd z ić  i so b ie  go  wziąść, jeże li  z d ru g im i p ó j l  
dziesz. P o p o łu d n i u  p o s z e d ł  d o  s to d o ły ,  gdzie  W a l e n t y  P io jd a  i W o j ­
c iech  B u d n ik  g ro c h  m łócil i .  O s ta tn ie m u  o d g ra ż a ł ,  ż e  p o w ią z a n y m  z o ­
stan ie ,  jeże li  z d ru g im i n ie  p ó jdz ie ,  m ó w i ł  im p o tem , że b ie d y  m ieć n ie  b ę d ą  
że  w o łó w  3 0  zab i ją  i t r z y  w o z y  fo rn a lsk ie  z o k o w i tą  z so b ą  z a b ie r ą ,  a  że  
k a ż d y  w ieś  dos tan ie .  N a jp r z ó d  p o b i ją  P r u s a k ó w ,  p o lem  M o s k a l i ’ a  w  
k o ń c u  A u s t r y a k ó w ;  F ra n c u z i  b ę d ą  z nimi. N a s tę p n ie  p o sz e d ł  d o  s ł ó d o łv  
d o  k o m o r n ik ó w  p a ń s k ic h :  m ó w ił  te ż  ta m ,  ż e b y  się p rz y g o to w a l i  iść p o ­
s p o łu  na  w o j n ę ,  a g d y  n ie k tó rz y  o d e z w a l i  s ię ,  źe  są k u law i a lb o  ju ż  
w w ie k u  m ó w i ł ,  źe  to  n ic  n ie s z k o d z i ,  a że k a ż d y  ra z e m  iść m us i ,  k tó r y  
la t  5 0  je szc ze  n ie  ma. D la  o jc z y z n y  b ę d ą  w a lc z y ć ,  k a ż d y  o t r z y m a  w ł a ­
sno ść  sw o ją  i k ażd y  b ę d z ie  p a n e m  sw oim . N ie  b ę d ą  ta kże  p ie rw s z y m i  
d o  n a ta r c ia ;  w ic ie  ty s ię c y  p ó jd z ie  leź  z n im i .  K to  p o s p o łu  n ie  ruszy  b ę ­
d z ie  zab i tym . * ’

O bżałow any odpiera za rzu ty  skarg i,  iż ty lko  żarty  chciał z ch łopów  
stroić. Prezes na to ośw iadcza ,  źe tak się tłum aczył w śledztwie przed- 
wstępnem.

Obrońca zw raca  uw ag ę  na okó ln ik ,  k tó ry  dał po w ó d  do rozm ów  tych  
żar tob liw ych  i na spraw ozdanie  la n d ra ta ,  gdzie p ow iedz ia no ,  źe z sw aw oli  
chciał obża łow any chciał ch łopów  rew o lu cy ą  przestraszyć.

Ze św iadk ów  p rzy w o łan o  parobka W alen tego  P io jd ę ,  W ojciecha 
Budn i ka ,  Franciszka B u d n ik a ,  P io tra  Bahrke  z O s iek a , stróża Ja k ó b a  
C hm ielew skiego , kom ornika Marcina C zubka,  Józefa L ew andow skiego ,  
Michała Kuli i td . ;  czterech p ierwszych p o w ia d a ,  że to nic żartem lecz do 
p raw d y  z nimi rozm aw iał obżafow any, iż na w ojnę  pójść muszą z kosami.

O brońca: proszę zapytać  świadka czyli pieniądze o trzym ał w nagrodę 
od władz w o jsk o w y c h  i adm in is tracy jnych?
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Świadek: pieniędzy nie otrzymałem, ale medal. (Ma go zawieszony.) 

Przyznaje jednak następnie, że dostał pięć talarów nagrody.
Czwarty s 'w ia d e k  przyznaje, iż dostał od króla lujdora. Reszta świad­

ków potwierdza to co zeznali do dawniejszych protokułów, i ź im powiadał 
obźałowany o wojnie naprzód przeciw Prussakom , potćm Rossyanom i Au- 
stryakotn. M ów ił w końcu o nadaniu chłopom własności, o rozdzielaniu 
wołów, spiritusu.

Sołtys Bartoszek powiada, ze z cyrkularzem poszedł do obźałowanego, 
iż ten mu polecił zwołać landwcrów, potem uważał, że żartem mówił do 
nich o wojnie, a do swojej żony Kossobudzkiej także powiedział żartem: 
»i ciebie tu zapisałem na listę!« potem go zapytała, czyli tylko prawdę po­
wiedział; on jej na to :  »co p raw dę, to prawdę!*

Drugi świadek zeznał, źe podobne żarty trzymały się obźałowanego 
i kiedy zbierał kollektę na doikniętych powodzią; powiadał podobne żarty 
o wojnie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  6. Września —  Zaledwie wczoraj ogłoszono postanowienie, 

przez które Espartero został zamianowany senatorem i do sw ych J d n o ś li  
przywróconym, a zaraz jego liczni przyjaciele z uboższej klassy ludu po- 
r° P^ygo tow an ia  do wystąpienia z uroczystością. Od godziny 8 L i  
z wieczora pogromadziły się tłumy przed palacem oczekując, że królowa  
wyruszy na zw ykłą  wieczorną przejazdzkę. Dopiero o godzinie 1 0 , kiedy  
było zupę nie ciemno, pokazała się królowa na koniu ,  mając ze sobą tylko  
dwóch lokajow. Natychmiast rozległy s i f  .o k r iv k i ;  , niech źyje kró ,0Wa
konstytucyjna mch żyje matka Hiszpanii! n ic ł /źy je  Espatero! niech żyje 
wołnosc. mech żyje lud mający najwyższą władzę! precz z Francuzami I 
precz ze stronnictwem F ra n cu z ó w ! ,  Gdy tedy królowa wśród tych okrzy­
ków od ludu otoczona dojechała do Prado, powiększył się nacisk tak dalece, 
,z została zmuszoną zesiesc z koma i schronić się w jednera dom u, dopókąd 

- . , . , . , i > . , , , . medostawiono jej prywatnego pojazdu, w którvm wjechała do zamku I n d
Trzeci świadek także to potwierdzi z tą uw agą ,  .z podczas wieczerzy atoli wrócił na nowo do zamku, dokazywał po ulicach nad wielu osobami 
nowiadał obzałowanr. z ,  , h , ,A  , h l ™  .trachu nanedz.r które „jeehciały z nim dzielić radości. W  końcu p r z y w o ła n o kUk! kom-’

panii wojska, aby przestrzegały porządku.
Przyjaciele Espartery z klass wykształconych, oświetlili na wieczór bal­

kony swych domów i postanowili udać się z muzyką i pochodniami na za­
mek do krolowej. Ponieważ atoli lud ich uprzedził i pewnie niechcieli się 
do niego inięszac, przeto zamiar minął bez skutku

W c z o ra j ,  gdy królowa wyjeżdżała na walkę b y k ó w ,  byłoby przyszło 
do tego samego meladu co w dniu poprzednim; ty lk o ,  źe policya zaczęła 
wzbraniać wszelkiego grupienia się i pozwalała jedynie wołać »niech żyje 
królowa.« Wszędzie po ulicach stały oddziały żandarmów.

Łatwem do przewidzenia by ło ,  że dzienniki moderadosow zaczną po­
wstawać przeciw postanowieniu królowej względem Espartery, H e r a l d o  
mówi u tym przedmiocie: » rząd przez to postanowienie popełnił samobój­
stwo i to samobójstwo, które go zbezcześci, samobójstwo k tó reg o  pokry­
je chańbą u potomnych. Ponieważ jenerał Espartero niepotrafi teraz jak 
we W rześn iu  r. 1 8 4 0 .  opinii publicznej przytłumić dwukroć sto tysiącami 
bagnetów, przeto nierozważnego postanowienia może być skutkiem tylko 
wojna kraj pustosząca.

Nie tak zamianowanie Espartery senatorem hiszpańskim, jak to jest rze­
czą nader ważną, ze królowa nazywa go w dzienniku urzędowym jeneral- 
nym kapitanem armii. Co teraz pocznie Narvaez ze swojem stronnictwem, 
to trudue do przewidzenia. W  Madrycie progressiści użyli wszelkich sprę­
żyn , aby okazać wielką radość z powodu przywrócenia do w pływ u Espar­
tery. Miasto w znacznej części było oświecone i tłumy przebiegały ulice, 
okrzykując wiwaty d/a królowej konstytucyjnej i dla książęcia Victorii 
Królowa odwiedziła Prado dla przechadzki i lud unosił się niesłychanemi 
okrzykami radości. Zdaje się a to li , ze tę radość miano jednakże w  podej­
rzeniu , gdyż policya na wszystko bardzo pilne dawała oko.

A n g l i a .
L o n d y n ,  1 0. W rześnia .  — Hrabia Minto ma się udać do R zym u, a 

dziennik D a i l y  N e w s  powiada: «nasz korrespondent rzymski donosi pod  
dniem 3 0  S ierpnia , że w chiarra klub, gdzie bywają najpewniejsze wiado- 
ści rzymskie, mowiono, że hrabia Minto nietylko zamianowany na posła, 
ale że ju ż  jedz.e do Rzymu. To samo twierdzą i w  Londynie takie oso­
b y ,  które mogą mieć pewną wiadomość.. G a l i g n a n i  M e r s e n g e r  po­
wątpiewa jednakże o tein wszystkiem, dodając, źe m i n i s t e r  a n g i e l s k i ,  
k tóryby  się poważył zawięzywac stosunki dyplomacyjne z dworem papiez- 
kiein, podpadły karze p r a e m u n i r e  do której należy i konfiskata majątku. 
Musiałby więc naprzód izby znieść ów stary statut ze zakonem. Na własną 
odpowiedzialność mógłby mianowanie tylko wtedy brać Palmerston, gdyby  
był pewien większości w parlamencie; większość zaś wątpliwa, a zwłaszcza 
w rzeczach religijnych.

Espartero miał zamiar opuścić Anglią 2 8  h. m. i udać się na mięszkanie 
do Bruxelli; najświeższe wiadomości z Hiszpanii, zapewne stały się pow o­
dem, że zamiar odmieni. Mięszka on spełna 4 lata w Anglii. Na tutejszej 
giełdzie robiono wniosek, iż powołanie Espartery nakłoni Francyą do kro-

sam powiadał obźałowany, źe chciał chłopom strachu napędzić.
Czwarty świadek kommissarz Stasiński zeznał ze słyszenia, iż muszą 

pójść na w o jn ę ,  i dopiero później napędziwszy im strachu, odczytał im 
osnowę cyrkularza.

P rokura to r :  Uważam wezwanie obźałowanego, które uczynił w Pa­
ździerniku 1 8 4 5 .  do landerów uzasadnione.

Potwierdzili świadkowie dawniejsze swe zeznania w obec sądu, a ich 
osobistość zapewne uczyniła wrażenie na prześw. sąd z ie , że to są ludzie, 
co zasługują na zaufanie. Lubo obrońca powiada, źe otrzymali nagrody, 
ale jako prawnik zapewne się przekona, że to nie nadweręża wiarogodno 
ści ich zeznań. Być może, że obźałowany przy zbieraniu składek stroił 
żarty, ale w przypadku obecnym mówiąc o wojnie i kosach, wcale się 
żartu nie dopuszczał. Z tąd wnoszę o wymierzenie przeciw niemu kary 
za zbrodnię kraju.

Assessor Herzberg, obrońca Kossobudzkiego: Obźałowany podobnie 
jak Józef Sokolnicki stoi odrębnie, żaden go współobźałowany nie obwinił 
i on żadnego z nich nie obwinia. Należy on do tych ,  którzy nie przez 
czyny, ale przez słowa doszli tego zaszczytu, że ich policzono do sprzy- 
siężenia. (Prezes upomina, że wyraz ten jest nic stosowny.) Lubo pro­
kurator powiada i słusznie, źe o rzeczach będących przedmiotem rozmowy 
dorozumiewać się trzeba, że były na serio mówione. Ale świadkowie 
uniewinniający zeznali, zc przed rokiem podobny zły dowcip powiedział, 
jak później. Jeżeli żartował, natenczas nic jest w iunym , jeżeli nic żarto 
w a ł ,  to go tylko do oświadczeń mogły spowodować ówczasowc pogłoski 
o powstaniu P o l a k ó w ,  ale nic masz nigdzie dow odu, że nie wiedział o 
niem. W in ien  był tego dowieść prokurator. Z tych więc powodów wnoszę, 
o uznanie obzalowaucgo za zupełnie niewinnego.

( Dalszy ci</g tiash/pt.)

W I A D O M O Ś CI  Z A G R A N I C Z N E .
F  r a  ti c  y  a.

P a r y ż ,  T l .  W r z e ś n ia .—  Najważniejszą wiadomością byłby nieszczę­
śliwy przypadek, k tóry  miał spotkać królewicza Nemours, ale przecie jest 
rzeczą prawie pew ną, źe go niespotkał. Mówiono bowiem wczoraj,  źe 
królewicz w Compiegne przy rozpoczęciu polowania został ciężko postrze­
lonym. Mówiono, a niektóre dzienniki rozgłosiły, źe go odniesiono do 
zamku i że mu krew puszczano. C o u r r i e r  f r a n ę a i s  dodał, źe zamiar 
złośliwy w grę nie wchodził. Dzisiaj rano przybyli atoli służący księcia 
Nemours do Paryża wprost z Compiegne i nic o tein wszystkiem niewiedzą.

Przyjazd z Angin posła naszego księcia Broglie, narobił pewnego roz­
ruchu i nikt niechce wierzyć, aby dla spraw prywatnych miał przybydź. 
Sądzą najpowszechniej, źe chodzi o koronę hiszpańską, gdyż lord Palmer­
ston sprawę małżeństwa Izabelli w dalszej kategoryi to jest do następstwa 
tronu chciałby mieć ułatwioną, Palmerston przedstawił Izabelli aby porzą-

dek „ . s t f p a .w .  0 .1 .1 1 1 . , a radait U m cglab, êricitd.  „ sta„-f  ków ro ap .ca j ,  a s „ d  ,„ad „ „  p „w i l a n |  „iaan.aki „ i j d z y  A n g l i a  ,
sdheka (wyłaczajacą kobiety). Ma on zamiar tak rzeczy wvkiprnwap ahv n  v • - i ® *
na n O  ........T-.Ł„.i: 1.  y  . P? WacL abjr Globe zamieścił wezmanie, aby Esparterze prze odjazdem ucztę

sprawiono.
N i e m c y .

„ , Ł ,i i • . . -  F r a n k f u r t ,  n. M. 5. Września. — W ielka sprawa wolności druku,
ze mu to już nap Z  7  *'' T  " T  T *  ^  ° d 6 mieSW  u jm u je  Niemcy, została ju ż  ułatwioną w  ten sposób:
przeciw temu co uchwal"0! ™ r  ”  T  /  ° LPowl®dz,ał’ ze ^ lko ze "rszystko ma pozostać jak było. W niosek  pruski o zniesienie cenzury

p , . ■ r  d ą ortcŁy> brancy a P10 es owac niebędzie. o obwarowanie innemi prawami prassy drukarskiej,  miał za «ob4 znaczną
- h ^ d  IVH^ '° Cei *‘' szPansb' ’ który dawniej służył pod Narvaezem, większość państw niemieckich, atoli A ustrya Hanower i Hessy elektorskie,

) o i a maison z depeszami do królowej C hrystyny ,  poczem królo- stanęły przeciw niemu stanowczo i oświadczyły, źe bez cenzury obejść sig

na przypadek bezdzietnego zejścia Izabelli, korona przeszła na Infanta F ran­
ciszka da Paula U naturalnie z pominięciem księżnej Montpensicr i jej dzie­
ci. Ku temu celowi ma już  robota daleko być posuniętą i książę Broglie 
uważał za rzecz potrzebna, sam wszystko lepiej powyiaśniać

przybył
wa wraz z rzeczonym oficerem, udali się do S." Cloud.

Pomiędzy brancyą a Persyą,  zawarto traktat przymierza i traktat han­
dlowy.

M o n i t o r  a l g i e r s k i  donosi, źe w  kraju panuje wielka spokojność, 
urodzaje by ły  dobre,  Arabowie płacą regularnie podatki.

Małżonka królewicza Aumale powiła syna ,  który ma nosić ty tu ł księ­
cia G u is e .

niepodobna. Gdy zaś od państw południowo" niemieckich wystąpiono na 
now o z wnioskiem, wtedy P ru s y  nietylko wniosku niepoparły, ani niedo­
magały się zmiany, lecz były mu równie przeciwne, jak powyżej spomnione 
trzy  państwa.

M a n n h e i m ,  d. 7. Września. — Ichmość król i królowa niderlandcy, 
przybyli do naszego miasta statkiem parowym, a w dalszą podróż do Szw aj- 
caryi i VVłoch, udali się żelazną koleją.
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W i e d e ń ,  dnia 1 1 .  W rześn ia .  -
r  y  a. podają  ich iiczbą na 5 0 0 ,  opozycy jne  zaś na 4 0 0 0 )  i d o w o d z ą , ze w sz y -

P rzedw czora  z rana  o 11  godziniie scy w y b o rc y  pana Griziotis d o tąd  7 ą  jego  obrońcami. Wiadomo’jednak "Sak 
p rz j rao w a ł  cesarz w  sali t ro n o w e j  nuncyusza papiezkiego hrabiego Viala iaeodnveh środków „ ź ™ . , !  n . . ; , u . ,   l ______ : J.
P re l a ,  k tó ry  pros ił  o posłuchanie  i jak  słychać b a r d z o  p i l n y  l i s t  o j c a  
S .  miał złożyć. K siąże M e t tem ich  znajdow ał się na posłuchaniu . K rok  
ten dyplom acyi rzym skie j  sp raw ił  wielkie wrażenie w tu tejszym  świecie dy- 
p lom acyjnym .

P r z y b y ł  t u  w  ty ch  dniach z T u r y n u  urzędnik  legacyi sardyńskiej ka­
w a le r  C am puzano  i miał p rzy w ie ść  bardzo w ażną  k o rrespondencyą  od sw e ­
go  k ró la  K arola  Alberta.

łagodnych ś rodków  u ż y w a ł  G riz io tis ,  by zostać w yb ran y m  i jak  po ucie­
czce z w ięzien ia ,  spo tkaw szy  w y b o rc ę ,  k tó ry  mu g łosu  kiedyś odmówił, 
rozbił tem uż szczękę i w y b ił  zęby. C h ło p i  kupili się kolo niego ju ż  to z o- 
baw y , ju z  to dla teg o ,  że g łos ił ,  że zupełnie je s t  u w o ln io n y m ,  co o w y m  
wieśniakom zdaw ało  się p raw dopodobnym . W  ten sposób nie ty lko  ścią­
g ną ł  do siebie m nós tw o  c h ło p s tw a ,  ale jeszcze wszelkiej innej gawiedzi, 
p ró ż n ia k ó w ,  k tó rych  całem zdaniem korzystać ty lko z zamieszek i słabości 
r ząd u  i s łużyć  spraw ie  każdej w  miarę z y s k u ,  jaki ta przedstawia. Jene ra ł

P o d łu g  don.es.en z M edyolanu  sięgających do 7  W r z e ś n i a ,  o dbyw a-  rz ą d o w y  G r iv a s ,  dla uspokojenia  p o w s ta n ia ,  pos tąp ił  bardzo zręcznie-
ł a  się tam installacya now ego arcyb iskupa.  Z jechał na n ią  hrabia Feretti  pom n oży ł  on dostatecznie liczbę wojska regularnego i n ieregularnego ' roz-

Zr“  P ° w ln szo w a“ ia a rcyb isk up ow i w  imieniu papiezkiem. pa t rz y ł  się w  szańcach p o w s ta ń c ó w ,  w y d a ł  proklamacyg do mieszkańców,
I  A u s try a  zabiera się do bardzo wielkiej reformy we W ło sze ch .  S ta-  ogłosił w yspg  E ubeę  w  stanie blokady, a tak w szystko  p rz y g o to w a w sz y

ngło b o w iem , ze s p r a w y  w e w n ę t rzn e  królestwa lombardzko - weneckiego, rozpoczął ogień na o k o p y  p o w stań ców  pod Chales. Z  czterech p ie rw szych  
m a ją  tak  da ece oddzielną miec a dm .n .s tracyą ,  iż naw et będzie u rządzona  w y s t r z a łó w  a rm a tn ich ,  jeden  nader  mocno poraz i ł  Griziotisa w  brzuch 
oddzielna włoska kancelarya nadw orna .  Na tym czasow ego prezydenta  tej d rug i ranił go w  rękę. N ie  będąc zd o ln y m , pomimo niezaprzeczenie
kancelaryi p rzeznaczony  minister  h rab ,a F iq ue lm o n t .  T a k  tedy Lom bardya  wielkiej o d w ag i ,  więcej do b i tw y  należeć, kazał się Griziotis zanieść w  gó-
p o d o b m e ja k  W ę g r y ,  C zec  i j  i S iedm iog ród , zostanie bardziej od w p ły w u  ry  przez na jw iern ie jszych  sw oich Pelikarów . Na tę wiadomość w szv scv
germ ańskiego u b e z p ie o z o n ą i  mniej będzie miała cudzoziemców na urzędach, k tó rzy  ty lko  z bojaźni wzięli b roń na jego  o b ro n ę ,  uciekli; pozostała  się

W i o c h y .  ty lko  mała gars tka  na w szystko  g o to w y c h  s tronników .
R z y m ,  4 .  W rześn ia .  -  P o d łu g  wiadomości św ieżo nadeszłych z Nea- W iadom ość  ta w  Atenach silne wrażenie  zrobiła . S y m p a ty a  dla Grizi-

p o lu  po w stan ie  w  tym kra ju  coraz się bardziej rozszerza i nabiera siły. -  otisa w  Atenach nie by ła  w ielką chociaż A teńczycy  nie zapomnieli ,  że on
W  k a la b r y i  liczą do t r zy s tu  oddzielnych band wspólnie  działających. W o j -  kiedyś osobistą  sw ą  odw agą  odw róc i ł  od nich niezmierne n iebezpieczeństwo;
ska  przeciw  mm w ysłan e  opuszczają  chorągiew  k ró lew ską  i łączą się z po- ale opozycya  potrafiła puścić wieści i zyskać dla nich w ia rę ,  że Griziotis 
wstancami. K arab in ie ró w  o wiele za mało i n iepodobna im konno wjeżdżać większe ma siły jak  G riv a s ,  dow ódzca wojsk królewskich. D owodzono  na- 
pora iędzy  g o ry  i do jaskiń . W  S ycyli i  panuje  wielkie wzburzenie. W  Nea- we t ,  żc Griziotis lada chwilę stanic w Atenach i kon try bu c ję  na miasto na-
p o lu  miano uw ięzić  ju ż  do 7 0 0  m łodych  ludzi. Dziennik S p e r a n z a  p o ­
w ia d a ,  ze K alab ry jczykow ie  niety lko p ro w a d z ą  zaciętą w ojnę partyzancką, 
ale że m ają  ju ż  d z ien n ik , k tó r y  nosi ty tu ł  B u  11 e t i n o  d e l l ’ a r m a t a  d i  
C a l a b r i a .

P rz y to m n i  w  R zym ie  ka rdy na ło w ie  zostali wczoraj zwołani na kongre- 
g acy ą  dla zajęcia się sp ra w ą  dy p lom atyczną  F e r r a ry .  S ły ch ać ,  że korigre- 
gacya  miała jednog łośn ie  w y rz e c ,  aby  p rz y  układach z dw orem  wiedeńskim

łoży. O pozycya w ten sposób chciała zyskać zmianę gabinetu. W id a ć  
z te g o ,  żc jej naczelnicy n igdy wedle zasad nie postęp ow al i ,  g d y  mogą 
przyp uszczać ,  ze jaki bądź gabinet cofnie się przed powstaniem zbrojnem. 
Dla tego wielkim był smutek o p o zy cy i ,  gdy  się dow iedzia ła ,  że konny  żan­
darm p rzy w ióz ł  w iad om ość , o zupe łnym  zw ycięztw ie  odniesionym przez 
w ojska królewskie. B itw ę  stoczono w  dniu 2 0  S ierpn ia  p rzed wschodem 
s ło ń ca ,  a ściąganie pozosta łych nie ustaje. S tra ta  p ow stańców  była  wiel-

po ło źyć  za p ie rw szy  w a ru n ek  w chodzenia  w dalsze uk łady ,  ze a r ty k u ł  1 0 3  k a ,  ale nie mniejsza i wojska królewskiego. Griziotis nie był w  bitwie w i-
ongressu  wie eńsk iego ,  pozwalający A us tryakom  zajm ować przygran iczne  dzianym i wieść o jego śmierci może je s t  p r a w d z iw ą ,  jeżeli weźmiemy na

cytadelle p ap ie sk ie , ma być  uw ażany  za zniesiony i n iebyły . uw agę  jego wiek podeszły , ciężkość rany ,  kon tuz ję  w  brzuch od kuli arma-
D z ien n ik  toskański L a  L a t r i  a o sw .adcza ,  ze może na mocy urzędow ćj tn i e j , u tra tę  r ę k i ,  brak dobrej pomocy lekarskićj i złą  d ro g ę ,  k tó rą  o db y -

p , w » o s t , > .  p r . u .  C o ,bo i,  .  „ „ „ u i o  „ s d „  pSpit , k i , 8 „ Z „ !z l ,  ' „ L l j r ,  » i .  „ jd  J „ „  7 ,  ^ T i . Z ,
I  T o sk a n s  zaw reeo  laki s a m  t r a k la l ,  ja k ,  ju z  zaw arto  z dw orom  s a r d / n .  a parostatek angielski ,  k ló ry  z p o r tu  P ireus  w y p ły n ą ł  ja k  najspieszniej dla 

* °  .ZaS D! a p °  L boJazn1^ Patl'z^  row nie  na flott7  angielską i dania p rz y tu łk u  p o w stań co m , zapew ne  za późno przybędzie .  R ząd  zaraz
francuską  j ą k  na A u s try ak ó w .

K orrespo nd en t  pow szechnej gazety  augsburgskiej w y rzeka  na prześla­
dow an ia  jak ich  A u s try a cy  dozna ją  po kaw iarniach i ulicach ferrarskich. 
N ie rzadko  s ły szą  podobne np. u w ag i ;  -.pójdziecie p recz ,  nietylko od nas 
ale daleko za A l p y . . . .  skądeście p rzysz li .#

G  r e  c y  a.
P o w sta n ie ,  k tóre  Griziotis po ucieczce z więzienia w Chales, na w yspie

po o trzym an iu  rap o r tu  o teru zw ycięz tw ie  jenera ła  G rivas ,  w y d a ł  okólnik 
do wszystkich  g u b e rn a to ró w ,  by ci ludność uwiadomili i p rzez to j ą  u sp o ­
koili. T ym  ważniejszym je s t  dla rządu  ukończenie tego w y p a d k u ,  że G ri­
ziotis uw ażanym  je s t  za najbogatszego ze w szystk ich  naczelników w o jen ­
n y c h ,  i n ies łychany  w p ły w  w y w ie ra ł  p rzez s w ą  niezm ierną odw agę i sp o ­
sób życia nader go do ludu zbliżający.

Przez próżność niezmierną m niem ał,  że je s t  zdolny rządzić krajem jako

*  o  „• 7    V, J / W  I I O V H M I V  IS J J IC II I I C I  ' - ' U l C l l I h j  j p r ;

w  o k o p ach ,  w  k tó ry ch  zaszła walka. O pozycya wiele p rz yp isyw ała  zna- snia by ł przez lat kilka spoko jny  i za jm ow ał się chodow aniem ow iec ,  do- 
czema ow em u zebrań ,u  s t ro n n ik ó w  pana G nziotis  (dzienniki minis teryalne póki pew ne zm iany  nie z a w ró c i ł ;  mu g ło w y  i nie sk łoniły  go do pow stania .

P R  O C L  A  M A .

N a w niosek  tu te isz esn  7 sc in ,.n ; u  u „ .—.
Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .

K u p iec  4 r y  cle r y k  L a n d g r a f  w  G e n  t h i n

s p r z e d a n e
z a s t a w y  p r z e d a w n io n e ,  s k ła d a ją c e  się z s r e b r ­
n y c h  ły ż e k ,  c ą ik ó w  d o  c u k r u ,  t a b a k i e r e k ,  z e ­
g a rk o w e  p ie r ś c io n k ó w ,  ró ż n e j  o d z ież y  i in’n y C|, 
s p r z ę t ó w  itd.

d n i a  1 3 .  S t y c z n i a  1 8  4 8.  r. 
w  t e r m i n i e  p r z e d  D e p u to w a u y m  n asz y u i  Ur. 
K a u d e r  R e f e r e n d a r y u s z e m  w y z n a c z o n y m  

W z y w a m y  na  t a k o w y  c h ę ć  k u p ie n ia  m ają  
c y c h ,  a  z a razem  z a p o z y w a ją  się c i ,  k tó r z y  u 
H e r  r m a n  a L i c h t e n s t e i n a  z a s t a w y  z łoży li ,  
a ż e b y  t a k o w e  jeszcze  p r z e d  te rm inem  s p r z e d a ż y  
w y k u p i l i ,  l u b  je ż e l ib y  m niem ali  mieć u z a s a ­
d n io n e  z a r z u t y  p rzec iw  d łu g o w i  u m ó w io n e m u  
ta k o w e  S ą d o w i  d o  da lsze j  d e c y z y i  p o d a l i  z tein 
za s t rz e ż e n ie m ,  iż w  p rz e c iw n y m  raz ie  s p rz e d a ż  
z a s t a w ó w  n a s tą p i ,  w ie rz y c ie l  z z e b ra n y c h  pie-
n i o r ł - z \r w 7 n l o / ł   t y  r

zo s ta w ie n iem  p e w n y c h  części  na h y p o te c e  za  
o p lac a u iem  z w y c z a jn y c h  p r o c e n t ó w ,  d o  o d e ­
b ran ia  z a raz  lu b  o d  Ś. J a n a  1848 .,  w sk a ż e  

M a r c i n  B ł a z e c z y ń s k i  w B o g u s ław iu  p o d
„  D_ , _______  P le szew em  w d o m u  Pan a  M u l l e r a .

z e f a  H e r r m a n n a  w S k w i e r z y n i e  n . W .  na  O b f i t o ś ć  rzek  s p ł a w n y c h  i k a n a łó w ,  tudzież  
J .  M o s e s a  d o  O r d r e  o d  A b r a h a m a  M o s e s a  d ro g  k a m ie n n y c h ,  u ła tw ia  w y w ó z  p r o d u k tó w ,  
B p a s a  d n ia  27. L ip ca  1846. c ią g n io n e g o ,  t r z y  a o b f i to ść  b o r ó w  n as t ręcza  s p o s o b n o ś ć  n a b y c ia  
m ies iące  p o  d a to  p ła c o n y m  b y ć  m a jąceg o  i o d  c h o ć  i z  u in ie jszem i zasobam i.
J .  M o s e s a  a k c e p to w a n e g o  w ilości T a l .  100.

Z a p o z y w a ją  się t e d y  w sz y sc y ,  k tó r z y  d o  w exla  
t e g o  j a k o  w łaśc ic ie le ,  c e ssy o n a ry t i sze ,  p o s ia d a ­
cze  z a s t a w u  lub  jak ic h k o lw ie k  p i s m ó w , sob ie  
ro szczą  p r a w o ,  a b y  się z p r e t e n s j a m i  sw em i 
w te rm in ie  na  d z i e ń  2 5 .  P a ź d  zi  e r  n i  k a r. b .
“ I . o  go d z in ie  10. w y z n a c z o n y m ,  p r z e d  Ur! Cyi gazet 
M a s l i n g e r  A sse sso rem  S ą d u  G łó w n e g o  z<Jo ■ — —— -ciii . . . __ • ■ •  _ • o > J 5  A \T

P o rz ą d n ie  i w y g o d n ie  u r z ą d z o n a  c u k i e r n i a  
w ra z  z b i l a rd e m ,  p o ło ż o n a  w je d n e j  z n a j l u ­
d n ie js z y c h  tu t e j s z y c h  o k o l i c ,  ma z w sze lk im  
p r z y b o r e m  n a ty c h m ia s t  z w o lne j  ręk i p o d  s łu -  
szneuii w a ru n k a m i  b y ć  p rz e d a n ą .  B liższa  w ia ­
d o m o ś ć  p o d  a d re se m  N. K. w tu te jsze j  e x p e d y -

sili ,  w
sw em i p re k lu d o w a n e m i  zos taną .

S k w ie r z y n a ,  dnia  19. M aja  1847.
_________ Król .  S ą d  Z i e m s k  o - mi e j s k i .

p rz e c iw n y m  b o w ie m  raz ie  z p re te ń sy a m i Poc  ̂ B u te l sk ie j  je s t  d o  w y n a ję -
i s r o l .  1 ., _____________! ~  PIH 1 O /l O li n n l ć O l  41 i V l i o l t ^ l o  f  hcia je d e n  p o k o j  o d  St. M icha ła  r. b.

Stan Term ometru i Barom etru, oraz k ierunek  wiatru  
w P o z n a n i u .

później mac w i ę c e j  za  
rzutami swem i przeciw um ówionem u długowi 
nie będzie słuchanym .

B y d g o s z c z ,  d n ia  23. L ip ca  1847.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

i w y ż e j ,  fo lw a rk i  p o je d y n c z e  i k lucze ,  z g ru n t a ­
mi d o b re m i ,  b o ram i,  łąkam i, r y b o ło s tw e in  i p r o ­
p in ac ją ,  o b c ią ż o n e  to w a rz y s tw e m  k te d y t o w e m  i 
b ez ,  z p o z o s ta w ie n ie m  in w e n ta r z y  i b e z ,  za  w y ­
p ła tą  c a łk o w i te j  su m m y  s z a c u n k o w e j  lu b  z p o -

Dzień Stan termometru Stan
najniższy nąiw.yz. barometru

12 .\Vrześ,
13. "
14.
15. »
16. -
17. .
18, .

+  9 , 3  “ 
+  9 , 0 °  
- f  JO ,2° 
+  1 2 ,0 °  
+  8 , 7 °  
+  9 , 4 °  
+  9 , 6 °

+  17, 5 0 
+  1 9 ,2 °  
+  2 0 ,0 °  
+  1 7 ,3 °  
i  1 3 , 0 “ 
+  1 2 ,4 °  
+  1 3 , 5 ”

27" J 1, 2"' 
28" O, 8"' 
27" 10, 0 "  
27" 9, 7"' 
27" 10, 3"' 
27" 5, 5"' 
27" 6, 2'"

1'otud. i .  
Poludn. 
Zachodni. 
Póln. z. 
Zachodni.

dito 
Potud. z.


